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I. y 
Wyciągi z dzieła pogrobowego X. Edwarda Lubo- 
mipskiego p* t. Rys Statystyczny i polityczny An- 
gli, 
(Dokończenie.) 

Godnemi są uwielbienia dzisieysze zasady kon- 
stytucyi angielskiey, które skutkiem są owych 
sporów Izby niższey z cnotliwym Karolem 1. 
Obłudnym przecież nazwę postępowanie iey człon” 
ków w tém zdarzeniu, i zamiast przyznania im za- 
szczytu stosownieyszego ustalenia konstytucyi kra- 
iowey, którey Anglia, tylu klęskami i tak koszto- 
wną krwią dokupić się miała, obwiniać ich ra* 
czey będę o woynę domową, którą przewidywać 
mogli. 

Rozvzutność Karola I. iest plamą, którey dziea 
iopis zataić nie może, Niestosownem było użycie 
funduszów publicznych na uposażenie dwudziestu 
czterech pałaców, w kaźdey porze roku do przyie- 
cia dworu królewskiego usposobionych; mniey pe 
tzebnem był zbiór obrazów i współubieganie sig 
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z Filipem IV królem Hiszpańskim, o przednieysze 
dzieła kunsztów; w takiey walce zwycięztwo pozo* 
stać musialo przy samowładnym panu Indyi. Elżbie- 
ta przecież inny wskazała sposób mierzenia się z 
niemi. 

Pod rządem rzeczypospolitey a raczéy pod Bu- 
ławą Kromwela, zasady Administracyi skarbowey, 
wydoskonalone zostały. Pobór od własności rucho- 
mey i nie rnchoméy, akcyza i urządzenie docho- 
dów z poczty, przypominają dotąd panowanie przy- 
właszczyciela, a przedaż dobr koronnych, obrócenie 
dziesięciny,duchowney na dochód publizeney 1 kon- 
fiskaty maiątków stronników królewskich, czyli, iak 
ich w tenczas zwano, zło-śliwców, (malignants) są 
bezwzgledney samewładności iego dowodem. 

Jest to powszechny rewolucyi skutek, i na za- 
wszeby podobno odstręczać od nich powinien, iż 
gorsze ża sobą pociagaia nadużycia, od tych, które 
miały usunąć. Nieprawnie nakładane przez Karola I. 
pobory, nigdy nie przenosiły 36,000,000 zł: pol: 
do roku; w ciągu zaś rewolucyi, która temu kró-, 
lowi tron i życie odjęła, wpłynęło ogólem do skar- 
bu, 3,333,247,924,000 złp czyli w rocznem prze» 
ciągu 19 lat 175,434,000, A 

, Przykład ten godnym podobno iest zastanowie- 
nia; lecz czyliż obawa wyniknąć mogących nieszczęść 
przytłumiła kiedy w ludziach wrodzoną im skłon- 
ność do odmian? Nie zapewne, a !ém mhiey wy- 
korzenić w nich zdołała namiętności, które pod po: 


zorem dobra publicznego wzniecaią rewolucye. 
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W roku 1660 osiadł Karol II na tronie przod- 
ków swoich, przywrócony de praw swoich parlament 


t 
zmnieyszył podatki, kłóremi naród przez protekto- 


„rabylobarczony,ji wyznaczył Karolowi 11, 48,000,000 


złp: dochodu. Summa ta do potrzeb owczesnych 
rządu zastosowaną była. Równy dochód, przed dwu- 
dziestu laty Karolowi I. prawnie zabezpieczony, był- 
by usunął powody nieporozumienia między królem 
tym a parlamentem. Podwyższenie za Karola II ceł 
i podymnego, i ustanowienie akcyzy od trunków, za- 
stąpiły lenne daniny, wówczas znpełnie uchylone. 

Uległy woli Jakóba II- w pierwszym roku ie- 
go panowania Parlament, powiększył dochody koro- 
ny do $0,000,000 zł: 

Rewolucya w roku 1688 pociągnęła za sobą zmia 
nę dynastyi Królów Angielskich, i stała się epoką 
konstylucyynego Słanowienia podatków przez re- 
prezenlantów narodu. Pomimo znacznego na tę ma- 
gistrarurę wpływu rządu, codzienne .uczy doświad- 
czenie, jŻ ona bez obawy ministrom Żądanych od- 


mawia poborów. 


Budżet Angielski 
Według przyjętego dziś w r”ądzie” Angielskim 
porządku, zdanie przez Kanclerza skarbu rachunka 
z przychodów i wydatków upłynionego roku, poprze- 
dza ustanowienie budżelu na rok nasięvuiący. Ra- 
chunki te są dwoiakie. Jedne zawieraia przepisa- 


ne poprzedzającym budżetem wydatki, drugie wy- 


uf 


kezuia poczynione slosownie do niego wypłaty, 


dopiero na wniosek kanclerza, aby zabezpieczyć 


fandosze na rok następuy, Jzba niższa zamie-. 


nia się w tak nazwany wydział fanduszów (Co: 


miltee of wayand means) i stosowne uchwala po- 


bory. 


Podatki wieczyste, roczne i nadzwyczayne czyli 


woienne, a gdy i te nie wystarczają, obligacye skar- 
bowe (Billets de l'echiquier) i zaciągane długi, stano - 
wią przychody skarbu angielskiego. -Podatki wie” 
czystemi zwane, to iest: akcyza, clo, siępel, opła- 
ty ad etatowych plac urzędników, tudzież podatek 
gruntowy (Żandłax) są uposażeniem ustalonego fun- 
duszo (fond consolide) na wypłatę procentów dlugu 
narodowego. Podatki te w budżetach niZey-obracho* 
wane niżeli w istocie czynią dochodu, znaczne przy- 


noszą przewyżki, które na bieżące wydatki są obra- 


cane. Podobna przewyżka w pierwszym zaraz ros 
S 


ku pó utworzeniu ustalonego funduszu (w roku 1787 ) 
uczyniła 23,566,180 złp: a w roku 1809 podniosła 
się do 280,000,000 złp: w roku atoli 1513 okazało się 
41,000,000. złp. niedoboru w tymże funduszu, co 
ogólnemu cierpieniu wszystkich stanów w ostatnich 
Jatach woyny przeciw Francyi przypisać należy. 

Wpływy ustalonego funduszu co kwartał składa- 
ne bywają w bankach, w Londynie i Dublinie, któ- 
rym wypłala procentów od długu narodowego iest 
poruezona, 


Podatek roczny iest tylko ieden, to iesl od sto- 
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du, i dla tego tak jest zwanym, że go" Parlamen 
na kaźdem posiedzeniu swoim na rok ieden usta- 
nawia. 

Pobory woienne (taxe de guerres) stanowiły. 


podwyższenie dawnych albo zupełnie nowe, iakoto: 


od maiątków (propriete%axe) od* ruchomości, od 


okien, domów, powozów , herbów i koni, objęte 


ogolném nazwiskiem (Assesed taxes) Ciężary te wo- 


-jennemi, zwane, z ukończeuiem woyny, w roku 


1815 w znaczney części uchylone zostały. 
W nadzwyczaynych nakeniec przypadkach rząd 
puszcza w obieg obligacye skarbowe (billets de Fe- 


chiquier) lub długi zaciąga. (1) 


(1) Następuiąca tabella wykazuię ogół zaciaguionych 
długów i nadzwyczaynych podatków od roku 1793 do 1815. 
W czasie dwudziesto-dwuletniey woyny 


pożyczyła Anglia 40,852,713,400. zł: 
Za które atoli nie odebrała od pożycza- 
iących iak 26,552,723,080. zł: 


Fundusz Amortyzacyyny: wykupił długu 
narodowego, 12,000,000,000 zIp: które ato- 
li dla niższego kursu obligacyi skarbo- 
wych kosztowały tylko 1,480,000,000. zł: 
Skarb więc policzył w percepcie poży- 


_„ezonych pieniędzy 19,072,723,050. zł. 


Woienne podatki w tymże przeciągu 
czasu wynosiły ' . 14,000,000.000. zł. 
Tym sposobem nadzwyezaynych wpły- 


wów było od roku 1793, 1815 33,072,723,080. zł. 


które na 23 lat podzieliwszy, roczna 
kwota czyni, . 1437,901,003. zł. 


ARA ru 


Ten iest zwyczayny porządek stanowienia bu. 
dźetów w Anglii, lecz od początku téy woyny fran- 
cuzkiey w roku 1793, Wilchelm Pitt na ówczas mi- 
nister skarbu wprowadził zwyczay dodatkowych bu- 
dżetów w celu podobno ukrycia ogółu funduszów 
na prowadzenie woyny pótrzebuych, a naród pała- 
iąc nienawiścią przeciw Francyi dobrowolnie zaśle - 
piaf się nad ciężarem, który na siebie przyymował. 

Wielkie przymioty i zdatność Wilhelma PHta. 
iego uymuiąca wymowa, oyca iego sława, a,może i 
znana obu przeciw Francyi nienawiść, stanowiły 
wziętość młodego ministra, i dochody kraiowe przez 
20 lat podleglemi mu czyniły. Lekat się podobno 
Wilhelm Pitt, aby dokładwy wykaz niezmiernych 
summ na prowadzenie woyny poirzebnych, nie- 
zmnieyszył w narodzie zapału, którego podniecać 
nie przestawał, ztego powodu ukrywał on przed Par* 
lamentem prawdziwy slan potrzeb skarbu, a zmniey- 
szaiąc wydatki i zbytnie z poborów obiecuiąc ko- 
rzyści (1) latwieyszemi okazywał środki do dalsze- 


go prowadzenia woyny. 


(1) Tym sposobem w roku 1792 wydatk wynosiły Zło;pol; 
24,019,080, więcey niżeli wynosić miały. W roku 
1797 podatek stałych poborów (taxes asisses) podług 
lego rachuby przynieść miał 300,000,000 złp: w ża- 
dnym rokń atoli nie przyniosł więcey, iak 233,600,000 
złp. W rokul798 pobór na dochody (in cometax) 
którego dochód Pan Pitt 420,000,000,złp. cenił, nie* 
przyniosł w ciągu pierwszey woyny newolucyi nad 
240,000,000 złp. 
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Ta niezgodność między dochodami, a wydatka- 
mi, pociągać za sobą musiała deficit, który tak na- 
zwane dodatkowe budżety zakrywaly. Parlament 
zdawał się zapominać, i$ miał prawo Żądania do- 
kładnych od ministra skarbu rachunków i na wnioż 
sek iego te dodatkowe fundusze uchwalał w roku 
1797, 1798, 1800, 1502; lecz gdy i te niewystar- 
czyły, minister puszczał w obieg obligacye skarbo- 
we (billets de l'echiquier) i tym sposobem tworzył 
dług nie stałym zwany (dette flottante) który w ro» 
ku 1802 na 640,000,000, złp: obliczony i za uchwa- 
łą Parlamentu, w poczet stałych długów wciągnio» 
ny został. 

Ktokolwiek przypomni sobie trudności, iakie 
Izba niższa naylepszym królom swoim w szafowa- 
niu dochodami publicznemi stawiła, zadziwi się zape- 
wne, iakim sposobem ciągle to przestępowanie prze» 
pisanych funduszów, do surowéy odpowiedzialuo£ci 
nie pociągnęło Minisiva. Mniemanie pnbliczne sprzy- 
laiace woynie przeciw Franey:, wziętość Kanclerza 
skarbu, a pobobno niekiedy i kręte drogi, iakich do . 
zapewnienia sobie większości głosów w izbie niźszey 
używał, zabezpieczały go w iego sporach z oppozycyą. 

Podczas drugiey woyny z Francya od roku 1803 


"do 1814, Ministrowie w ślady Wilhelma Pitta wste- 


puiąc, corocznie przestepowali granice wyznączo- 
nych sobie funduszów. 'Takowy 12sto letni deficit 
wynosił roku 1815 2,000,000,000 złp: długu nie“ 


2 
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stałego (1) (dette flottante) w skarbowych obliga- 
cyach, (billet de l'echiquier) które w tymże roku 
Jzba niższa, długiem narodowym bydź uznała, 

W ciągu téy dlugiey i kosztowney woyny a mia- 
nowicie w roku 1812, kiedy Wansittart Minister 
skarbu oświadczał, iż nie znaydował przedmiotu 
na któryby nowy poda'ek nałożyć można, Parla. 
ment w brew przepisom kassie amortyzacyinéy da- 
wniey danym, upoważnił rząd do użycia funduszów 
iey na opatrzenie wydatków bieżących, Nadużycie 
to dotąd istnieie i dotąd takowe uszczuplenie fandu- 
szów umarzaiących, tamuie postęp upłaty długów 
W. Brytanii. | : 


(1) Niedokładna a więcey może ieszcze opieszała rachun= 
kowość skarbu Angielskiego, nadużycia te pokrywa- 
Ja. Wziętość Wilchelma Pitta bezskutecznemi czy- 
niła usiłowania oppozycyi, aby poznać działania ie- 
go finansowe które ten minister niecltetnie wyiawial 
Po oddaleniu się iego z WMinisteryum następca iego 
Adlington sprawdzić kazak dawnieysze rachunki 
skarbu. Wyznaczony w tym celu wydział zdał sprawę 
Parlamentowi z czynności swoich w roku 1504 kie- 
dy Wilchelm Pitt ster rządu powtórnie był objął. — 
Okoliczność ta powodowała radę narodową do ozię- 
błego tey sprawy przyjęcia. 


Hi 
ZIEMIA WAN-DIEMEN 
Ułomek tlomaezony z P. Widowson aienta rolniczego W o- 
1 sadach Angielskich. 
Osada wygnariych. Busch Rangers. Rozboynik Howe. 
iego podstępy i śmiałość, obyczaie kraiowców. 

Ciekawą a zarazem pocieszaiącą iest rzeczą po~ 
równanie istotnego stanu tych osad z tem czem by- 
ly przed kilkoma laty. Pierwszy zakład w. istocie 
był tylko zbiorem złoczyńców do którego wysy- 
Fano ludzi wyrzuconych z Tona społeczności, niewia- 
domo iak wielu ztych nędzników poprawiło się. - 
Odtąd na przekorę przesądom i mimo zawad któ» 
re złe nałogi potępionych stawiały pomyślności 
zakładu, szybkość ich postępu w przemyśle i cy* 
wilizacyi iest prawdziwym cudem.Nie wdaiąc się w spe- 
kulacye które nie miały by tu mieysca, można powie- 
dzieć o tm kraiu Że to iest ziemia obiecana. Rzu- 
cono nasiona, dobroczynne słońce  przyświeciło 
ich weyściu, a jeżeli te pierwsze owoce uprawia- 
"ne będą z rozsądkiem, korzyści nie policzone mogą 
ztąd wyniknąć dla szczęścia cclego rodzaiu ludz- 
kiega. 

P. Widowson naznacza liczbę mieszkańców ziemi 
Wan Diemen blisko do 20,000 dusz liodie w to la” 
dzi wysłanych tam, za karę. W roku 1826 la- 

' dność wzrosła od tysiąca do-tysiąc dwieście dusz 
których połowę składali wygnańcy. Od tey epo- 
ki okrucieństwa popełniane przez Busch-Ranerów 

szkodziły wiele pomyślnóści tego zakładu, zmniey 
ES 
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szaiqc emigracye do tego kraiu; lecz odtąd iak 
te bandy niszczycieli rozproszono, widzieć można 
przybywaiących na nowo poczciwych rolników któ. 
rzy tam osiadaią. Przecież liczba kobiet iest zawsze 
mnieyszą niż mężczyzn. Godziny do pracy prze- 
pisane prawem, trwaią od wschodu do zachodu słoń- 
ca; lecz Że osadnicy po większey części mało na to 
zwałaią, czas pracy lest w istocie daleko krótszy.— 
Łatwo można poiąć $e w folwarkach które uży” 
waią wielu niewolników, wydatek na każdego 2 
“z nich iest mnieyszy aniżeli tam gdzie ich nie tak 
wielka iest liczba, ponieważ w pierwszym wypad- 
ku, 'osadnik zakupuie w znaczney ilości em gros 
bezpośrednio od kupców którzy ie przywożą, su- 
knie, żywność potrzebną: iakoto herbatę, cukier 
i inne towary, gdy przeciwnie mniey zamożni o- 
sadnicy zakupuia szczegółowo. A mnieysza lub więk 
sza rozrzutność w utrzymywaniu niewolników czyni 
dosyć wielką różnicę. Głowę i wnętrzności zwierząt 
któreby w Anglii nżyto korzystnie, rzucaia tutay 
psom. Mniemam iednakże Że nie bardzo minę się 
z prawdą naznaczaiąc wydatek na każdego niewol- 
nika 25 lub 30 liwrów szterlingów rocznie. Buch- 
rangers byli to niewolnicy nieposłuszni, którzy u- 
ciekłszy schronili sie w lasy i czynili wycieczki w 
^w celu lupie£y ma własności osadników. W roku 
1815 dway ich wodzowie Whitehead i Kowe, nie wie- 


dząc Ze oddział pułku 48go był w okolicy, napadli 
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xa folwark w którymstali żołnierze. Ci odpowiedzieli 
wystrzałami i ranili śmiertelnie Whiteheada który 
miał jednakże dosyć siły dopędzić w lasach Howe- 
go i zawołać »weź móv zegarek”, ostatni zrozumiał 
to słowo, i uciął mu głowę, jak się umówili z sobą, 
ażeby pozbawić żołnierzy przyrzeczoney nagrody 
jm którzy przyniosą głowęiednego z wodzów. Ciało 
Whiteheada powieszono na wyspie Hunter. Żot- 
nierze ścigali za resztą bandy która im uszła śród 
cieni nocy. W kilka dni późniey schwytano dwóch 
ieszcze rozbóyników, których również powieszono, 
przecież ci którym udało się zemkuąć nie przesta- 
li dopuszczać sie naywiększych okrucieństw, a2 wre- 
szcie odkryte $e niektórzy z wygnanych ułatwiali 
ich przedsięwzięcia dostarezaiae im wiadomości i Ży- 
wności. Jednego z nich powieszono, inni otrzymali 
ułaskawienie. Banda Buch-rangerów liczyła wów- 
czas czterdziestu mężczysn i dwie kobiety Jndy- 
anki, uzbrojone podobnie iak mężczyźni W mie- 
siącu Marcu r. ci rozbóynicy zaczęli mieć podeyrze= 
nie Ze wódz ich Howe zamyśla ich zdradzić; ten zaś 
widząc Że iego zamiar odkryto, porzucił bandę uwo- 
dząc z sobą iednę z kobiet; lecz dostrzegłszy Że 
w okolicach lerycho oddział Żołnierzy ścigał go z 


bliska, strzelit z pistoletu do mledey Jadyanki towa” 


 rzyszącey mu, którey utrudzenie iego bieg opóźnia» 


ło. PrzecieZ rana nie była śmiertelną a ta kobie- 
ta wpadła w ręce Żołnierzy, równie iak psy, fuzya i 
torba Howego. Stała się ona dla nich niezmiernie 


użyteczną w ściganiu rozbóyników, przez zadziwia” 
jącą przenikliwość odkrywania śladów człowieka 
tam, gdzie europeyczycy nie umieliby niczego do- 
strzedz. ? c 
Ilowe nieco późniey napisał do rządcy wyspy 
;$ się sam podda ieżeliby mu zabezpieczono Życie, 
obieeuiac zarazem dać wiadomość o dawnych to- 
wawzyszach którzy w liczbie dwudziestu, pod rzą- 
dem nowego wodza ciągle kray łupili. Guberna- 
lor nie wahał się dać mu zabezpieczenie którego 
Żądał, a 24 Sierpnia zamknięto go w więzieniu Ho- 
bard-Town, gdzie zadawano mu różne pytania, lecz 
nie można było ważnieyszych otrzymać objaśnień. 
Po kilku miesiącach uskarzał się £e pobyt w 
więzieniu szkodził jego zdrowiu i pozwolono mu 
z niego wyiść przydaige stra, Korzystał z te- 
goi wymknąwszy się schronił się w lasy, lecz po- 
nieważ zdrada którey się dopuścił względem swych 
lowarzyszy niepodobnym mu czyniła powrot do nich, 
musiał sam rozbiiać aż do końca życia. Jednak 


Ź to 


banda którą opuścił rozproszyła się «powoli iu 
z przyczyny e'ynnosei woysk, juź też przez uciecz” 
kę, lecz w krótce utworzyła się z niey inna pod rozka- 
zamiinnego wodza imieniem Watts. Gubernator kazał 
ogłosić że da 24 funtów szterlingów temu, który glo- 
wę Wattsa przyniesie, a sto za Ilowego. Nie okaza- 
ło się aby był iaki związek pomiędzy ttemi rozbóy- 
kami, lecz anali wzaiemuie swoie mieysęa schronie- 


nia, Watts mniemaiąc że ocali wlasne Życie i uzy- 


D 
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ska część przyrzeczoney nagrody, złączywszy się z 
osadnikiem nazwiskiem Drewe przedsięwziął schwy- 
tać Howego. Jcb plan przyszedł do skutku, ten o- 
statńi stał się ich niewolnikiem. Lecz gdy go pro- 
wadzili do miasta, Watts naprzód ż nabitą fu- 
zyą. Drewe zaś z tyłu również u:broiony, Howe ú- 
wolniwszy roce z więzów utopił w boku Wattsa nóż 
„który zdołał ukryć i chwytaliąc fuzyą poło* 
Żył Drewego trupem; zagrażając iż Wattsowi zro- 
bi toż samo skoro broń napowrot nabiie. Ten o- 
statni chociaż głęboko ranny zdołał się wymknąć 
i dopadtszy naybliższego mieszkania opowiedział 
przypadek; Skoro miał się lepiey, zaprowadzono 
go do Sydney aby go sądzić, lecz umarł z ran od- 


j 
, niesionych. 


Przez kilka !at nie niestyszano o Howem, wre- 
szcie gdy się ośmielił sam ieden napastować folwark, 
poszedł za nim w pogoń dawny wygnaniec P Gill 
który był wyzwolony za wielokrotne wyprawy prze- 
ciw Buch-rangerom. ( 

Howe widząc że go maia schwytać, porzucił fuzyą 
pistolety, psy i torbę, w którey znaleziono pewien 
rodzay dziennika marzeń, okazujących Że cier- 
piat nieiakie obłąkanie. Przecież wkrotce Howe 
wystarał się a inną fuzyą. Przy końcu tegoZ ro- 
ku,9sadnik imieniem Worrel i Pugh Żołnierz z46 pulka 
postanowili próbować czyby nie mogli schwytać te- 
go rozbóynika, o którym wiedzieli 2e miał zwy- 


czay wstępować niekiedy do strzelca nazwiskiem 


Warburton, który wszedł z niemi w zmówę. Dwaj 
pierwsi ukryli się w chacie strzelca, a ten nopot- 
kawszy Howego rzekł mu Że ieżeli póydzie do ie- 


go mieszkania da ma iieco prochu. Howemu zby- 


wało na nim, zezwolił więc po nieiakiem ociąga- 
niu się, lecz wchodząc nabit strzelbę Pugh strzelił 


do niego łecz chybił. .»Ach! ach!  »Krzyknąt 


Howe strzełaiąc do napastnika lecz go nie trafit. 
Worrel wymierzył także lecz strzał 


iego nie- 
lepszy miał skutek. 


W tenczas Howe wybiegł % 
chaty ścigany od dwóch napastników szybszych 


od siebie. Zaczęła się bitwa na kolby. klowe ode- 


wiele ciosów w głowę upadł i skonał 
nie wyrzekIszy Żadney skargi. Taki był koniec 
tego człowieka olbrzymiey postawy, . nosił 


aż do śmierci ubior zrobiony % calkowitey nie- 


brawszy 


wyprzwioney skóry kangara i zapuszczał brodę do 
nadzwyczayney dlugości. 

W ogólności tak malo starają się poznać kra- 
jowców ziemi Van-Diemen, Że wszystkie objaśnienia 
ot liczbie i istotnym ich stanie 


są bardzo nie- 
pewne. 


Wielu iest którzy oddawna £yiaqc w osadach 
nigdy nie widzieli ani iednego Indyanina. Kraiowcy 
tey wyspy nie podobni są do Żadnego szczepu ladz- 
kiego przez swe rysy i sposób Życia. Ich postać 
iest odrażaiącą; maia mos szeroki i płaski, nozdrza 
niezmiernie otwarte, usta szczególniey szerokie, na- 


brzmiałe i zęby dosyć piękne. Włosy ich długie 


i wełniste razem, są pomazane lubryką. Członki 
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ich są niekształtue, lecz kobiety w ogólności są przy- 
iemnieysze, iedynem odzieniem tak iednych iak dru- 
gich są skóry kangaru przerzucone przez ramie; lecz 
nayczęściey są zupełnie nadzy. Porucznik Collins 
w swym zdaniu sprawy o kraiowcach Nowey Galliiy 
mówi iż okazuią niezmierne okrucieństwo w ob- 


rządkach |małżeństwa. Nie iest tu rzeczą rzadką 


widzieć kochanka biiącego przyszłą połowicę przed 


samym obrzędem zaślubin. Niezmierna boiaźliwość 
tych kraiowców, i nieustanna woyna panuiąca po- 
między niemi a osadnikami mieszkającemi w głębi 
krau, odjęła mi sposobność przekonania się czy ma* 
ią choć pewny rodzay wykształcenia. Powszechne 
zdanie pomiędzy osadnikami iest, Ze nie maia Zadne- 
go. Trzeba przyznać 2e aĉ dotąd nie przedsiębra- 
brano nic do ulepszenia moralnego tych biednych 
dzikich. Mała liczba pomiędzy niemi umieiących 
nieco po angielsku, nauczyła się dla tego ażeby 
przeklinać i złorzeczyć wygnanym , z któremi los 
ich połączył. Niema prawie przykładu aby który 
Indyanin opuścił zapełnie 'swych rodaków, dla ży- 
cia ucywilizowanego, choć ich odłączono w naymłod- 
szym wieku. Nienawidzą wszelkiego rodzaju pracę 
a iednakże gdy się oddadzą chodowaniu trzód, są 
biegleyszemi daleko od Europeyczyków w wynay- 
dywaniu zabląkanych bydląt. Jch przenikliwość 
w tym względzie iest zadziwiającą i widziano ich 
idących za śladem Buch-rangerów przez góry i ska- 
ły, wtenczas nawet, gdy uciekający wchodzili w stru* 
^ 
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mien i szli przez nieiaki czas iego biegiem dia à* 
szukania ścigaiących za niemi, Naylźżeysze przé- 
deptanie mchu lub trawy, rosnących na skałach, wy- 
starcza im do wynalezienia na nowo śladu ucie- 
kaiących. i 

Ci kraiowcy nie msią stałego siedliska, błąka 
iq się na los prowadząc z sobą sworę psów rozma- 
Mego gatunku, przyuezanych do polowania. Nie- 
zmiernie lubią zwierzęta i często można widzieć u 
nich kobiety które wolą karmić u piersi male pie- 
ski niż własne dzieci. Rzadko odbywaią drogę w 
nocy. Wieczorem kładą się w okrąg na około wiel- 
kiego ognia i zasypiaią z leżącą glową Avśród kolan. 
Kobiely zaniedbuią starania około małych dzieci: 
często więc można widzieć je bez dwóch lub trzech 
palców u nogi, straconych w skutku sparzenia. Pod- 
czas podróży, noszą ie zarzuciwszy ich nogi na ra- 
miona, lecz nie wiele się troszczą o to aby się zape- 
wnić czy z tamtąd nie spadną. Ludzie ci £yia pra- 
wie wyłącznie z polowania. Rzadko trudnią się ry- 
bołówstwem, a r;adziey ieszcze u£ywaia czólna iak 
mieszkańcy Nowćy-Gallii, choć ich kobiety są bar- 
dzo biegłe w pływaniu nurkiem.  lee?li znaydą 
na brzegach wyspy ostrygi i raki, iedzą ie chętnie 
lecz odossum i kangaru są zwykłem ich poży- 
wieniem, Mięso pierwszego c tyle iest delikatnem 
o ile drugiego niegodzi wem , Jedyną przyprawą 
nadaną tym pokarmom iest opalenie sierci, po- 
czem pożerają ie z- niesłychaną cliciwością. — 
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W wyborze Żywności nie różnią sie wcale od d. 
kich zwierząt.  Wnętrzności są dla nich potrawą 
równie wyborną iak każda inna część zwierzęca. 
Są niezmiernie biegli w drapaniu się na drzewa 
bez chwytauia się gałęzi; a totym sposobem: — Bio- 
ra w kaźdą rękę kamień ostry i trzymaiąc go sil- 
nie w palcach robią otwory w korze drzewa, na- 
stępnie stawiaią koleyno wielki palec ieduéy nogi, 
potem drugiey w te otwory i wdrapuia się nayła- 
twiey a£ na wierzchołek drzew naywyźszych. Bro- 
nia ich naygłównieyszą iest pocisk. Robią ję dłu-, 
gości naymniey dwunastu stóp, choć ich grubość 
nie iest większa od malego palca u ręki. leden 
koniec uzbraiaią ostrem kamieniem. Cudowna 

h zręczność w rzucaniu tegó pocisku aż nadto nie- 
AN okazala sie w ostatnim razie, lecz trzeba przy- 
znać Że ieżeli popełniali okrucieństwa na osadoi- 
kach zamieszkałych w głębi kraiu, barbarzyńskie 
obchodzenie się tych ostalnich z kilkoma Jndyana- 
mi, zasłużyło na tę karę. 

Gdy ci dzicy zabiią człowieka białego, ska- 
eza śpiewają i tańczą okolo ciała, wydaiąc naydzi- 
wniéysze okrzyki; z resztą nie pastwią się nad cia» 
łem nieprzyjaciela, i nie mogę nawet mówić z pe- 
wnością czy ie obdzieraia z sukni. Nad zmarłemi 
ze swego pokolenia zdaie się iż nie odbywaią Ża- 
dnych obrzędów pogrzebu. Starców i niedołęźnych 
zostawiają w wypruchnialych drzewach lub pod skałą, 
aby tam śmierci doczekali, lub zaradzili sobie ieże- 


dee yt . 
li będą mogli. Ci ludzie podtegli są okropney cho* 
£43 P gh są pney 
robie którą lekarze osad nazywają Buch-scab: przy: 
pisuią one plugastwu i nieochędóstwu tego ludu. — 


Ciało ich pokrywa się obrzydłemii wrzodami. Piz zy- 


pominam sobie, £e starca którego powieszono za za- -` 


bicie wYocznia iednego z służących P. Hart, dotknię- 
tego tą chorobą musiano zawieść na mieysce spel- 
mienia wyroku, ponieważ miał nogi zupełnie bez- 
wladne. Mala ludność kraiowców w stosunku do 
rozległości wyspy przypłsuią rozmaitym przyczy- 
nom, Naprzód tey Ze ich przepędzano z miey= 
sca na mieysce, w miarę iak osadnicy zaymowali 
ziemię, następnie dla wielkiego wyniszczenia kan- 

; : 3 z 
garów, przez co trudniey im było opatrywać 

, H 

się w dostateczną Żywność, Te różne przyczyny 


oraz ich nagość sprowadza choroby i częsty pomor. 


— 
EC. 
LISTY O PORTUGALIT. (List trzeci.) 
Maytkowie Portugalsey przez dngielskich mayt- 
ków ukarani -— Surowość policyi i celników — Bu- 
enos-yres — Przechadzki po Lizbonie — Teatra i 
Amfiteatr — Tandeta — Niedziele i święta — Dom 
opery — Muzyka narodowa — Stan społeczeński — 
Duma Portugalczyków — Oszczędność tychże — 
Łizbońskie psy — Osobliwe zdarzenia na ulicy Sgo 
Franciszha— Żydzi — Zły stan polieyi — Opis Mas 
kra Portugalshiego. 
Okręt nasz od twierdzy Belem bolowano w 
górę rzeki) Tagu, do stanowiska stojących ną 
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kotwicy okrętów woiennych. Nie dozwolono nam 
ani chwili spoczynku, lecz wpędzono nas zaraz 
na statek policyyny i oddano pod straż dwóch 
Żołnierzy którzy nas różnym władzom dostawiaé 
mieli. 'lTam wizowano nasze paszporta i dopełnia- 
no naynieprzyiemnieyszey czynności iaką iest prze% 
gląd; potem dopiero pozwalano nam udać się w 
dalszą drogę. 

W chwili gdyśmy wysiadali z pakebotu 'zaba- 
wiła nas bardzo pocieszna scena. Zdawało nam się 


B 


że pomiędzy kraiowcami a naszemi maykami czeka- 
iącemi na officera którego mieli na swoim okręcie 
przewieśdź, wsczęła się kłótnia; Portugalczyk po- 
ważył się angielskiego maytka wiosłem uderzyć; a, 
liści w oka mguieniu wszyscy maylkqwie angielscy 
zbiegli się, na luzytański statek wpadli i ilu tylko 
było Portugalczyków w wodę powrzucali. Podo- 
bnych rozpraw, bydź świadkiem nie iest to iak się 
późniey dowiedzieliśmy Żadną nowością. 

Nie długo nyrzeliśmy się na glówney ulicy 
Lizbony która ma rozmaite nazwiska z przyczyny 
$e w różne strony miasta prowadzi i która się 
wdłałż Tagu przeszło 6 mil angielskich ciągnie. — 
Upał był nieznośny, a przez 'niewiadomość prze- 
wodnika włóczyliśmy się cale trzy godziny od ie- 
dnego Kantoru do drugiego; od iedney władzy do 
drugiey, aż nareszcie calkiem znużeni, po 6 scho* 
dach przyśliśmy do mieszkania slarego pisarza któ- 


ry był publicznym molaryuszem. Tu dopelnili- 
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śmy wszelkich formalności co do paszportu , nastę: ń 
pnie poprowadzili nas Zolnierze do naszego hole- 

Ju na ulice Rua de Jdryon gdzie&my ich pożegna: 

li malym pieniężnym datkiem. 

Urzędnicy celui na pokładzie pakebotu nie- 
pozwolili nam wziąść 1 części naszych rzeczy, znay” 
dowaliśmy się więc w przykrem położeniu gdyź 
nie mogliśmy mieć nawet czystey bielizny. Co więk- 
sza tłomoki podróżne dopiero nam pźóno znieść pos 
zwolono i to tylko na proźbę i wstawienie sie kil- 
ku osób do których listy mieliśmy. Atoli suro- 
wość ta da sie poniekad usprawiedliwić; bo parowy’ 
statek z Gibraltru chciał niedawno wielką ilość 
angielskich towarów” przemycić; musiano więc każ” 
dy angielski statek przy wchodzie na Tag $ci- 
śle przelrząsać i nie mogliśmy tego postępowania bę- 
dącego źródłem dochodów publicznych ganić: cho- 
ciaż sposób wykonania iego iest nieprzyjemny iz 
wielu przykrościami połączony. Nie oszezędzano 
nas wcale lubo to bylo w czasie kiedy prawie 
cała załoga w Lizbonie składała się z Angielskie- 
go woyska; i w rzeczy samey dla szczególnych nas 
wet wzgledów nie można sie bvlo spodziewać ani 
nawet Żądać ażeby sie z nami lagodniey obcho- 
dzono jak z poddanymi innego państwa w mniey 
ścisłych stosunkach przyiaZni z Portugalią zostaią” 
cego, Pierwszy wieczór spędzony w Lizbonie stať 
się ieszcze dla dla nas pamiętnym przez przyby- 


cie na Tag Angielskiey eskadry pod dowództwem 
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Sir T "Tomasza Hardy, która przez Portugalskie twier= 
dio powitana nawzaiem ie pozdrawiała. 
i7 Widok części miasta zwaney Buenos-Ayres, w 
kiórey leży ulica Rua do Prior, iest zachwycający est 
on na Almada i naprzeciw leżące wzgórki, tudzieź- 
na Tag poniżey twierdzy Belem, prawie aż do przy 
ladku Tratfaryi; widać dlugi szereg okrętów i stat- 


ków, które wszerz całego Tagu pod znaczną czę- 


ścią miasta zalegaia; na wschód w stronie ku Al- 


èste kib dea pokaznią się Galleja i Moita, miasto Vendas 
Mime © de Palinela w rozkosznem położeniu na góra, któ. 
! perony ra się łączy z wysokiemi Serra de Arrabida i zni- 
hihi ka w. okolicy slawney winnicami i oran£eryami, 
vea Na wsebód widać Belem, ogrody Necessidades, 
lą e klasztorami „, kościołami i palacami aż do wspania- 
pmi he Tego ieszeze nie skończonego pałacu Ajuda, na wy. 
gui: de niosłości tegoż nazwiska. Krótko mówiąc niemasz 
mii widoku rozmailszego, przyiemnieyszego, i bardziey 
adum zaymuiącega iak był z okien naszego Hotelu na 
prawie ulicy Rua de Prior. 

likie | W królce atoli przechodząc się po Lizbonie, prze. 
ch we konaliśmy się o iey nieczystości i odraźli wym nies 
aca porządku. Nędznie brukowane i przykre ulice wio« 
aito '. dace do Rua de Prior pelne były śmieci, a nieda- 
mf leko naszego mieszkania leżał kadłub koński oko- 


To którego mnostwo psów uwiialo się. W całem 
mieście tylko na wzgórku Buenos-Ayres można oda 
dychać, świeżem powietrzem, czego samo nazwisko 


Re” .. każe się domyślić. W krótce także przekonaliśmy 


p ) ; 
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się o słuszności twierdzenia, że w Lizbonie mó: 
głyby bydź praktyczne prelekcye o anatomi; 
przy natłoku żebraków. przedstawiaiqeyeh widowi- 
sko wszelkich ułomności 1 chorób o iakich tylko po- 
myśleć można. Napróżno wyglądaliśmy kwiatów na 
pokrzepienie nerwów, lecz ichmigdzie nie było. 
Dowiedzieliśmy się Że xiężniczka Reientka u- 
dala się da Caldas do Rainha dla używania kapie- 
li siarczanych, które na pewne słabości a szcze- 
gólniey kobiece choroby , maia bydź bardzo 
skuteczne. Każdy się pytał czyli margrabia Pal- 
mella nie przybył; spodziewano się bowiem Ze zło- 
Ży swóy urząd posła w Anglii i powróci do Por- 
tugali1 dla objęcia steru rządu. ` 
Zwiedziliśmy oba teatra narodowe: do Salitre 
i Ziua.des Condes, ostatni iest większy i podłużno= 
czworoboczny. Oba są brudne i równie w iednym 
jak, w dragiem przedstawienia mało co wznosily 
się nad mierność. W pobliżu pierwszego teatru 
znayduią się ulice do przechadzki drzewami wysa* 
dzone, które aby utrzymać przy zieloności, w cza- 
sie upałów podlewaią wodą. Lecz ulice te są tak, 
szczupłe, że nie mogą wcale służyć za mieysce wy- * 
tchnienia, chociażby nawet Porjugalczykowie znay- 
dowali przyiemneść w publicznych przechadzkach. 
Amfiteatr, na którym có niedziela odbywaia 
się walki byków, styka się z teatrem; lecz okru= 


cieństwo tey męki zwierząt i świętość dnia są do< 


ape 
tt 
adw 
a Ble 
mu 


lots 


Motel 

pio 

y idit 

przedsi 
y teatru 
j wysó* 
W cuc 
X tak 
jste "y 
yie my 
bod 
odbycia 
z okruć 


TD 


" 


2; "UR na 


klatecznemi przyczynami dla podróżnego Anglika 
Że nie przerywa portugalezykom w ulubionych za- 
bawach. i 

W południowo zachodniey stronie ogrodów Sa* 
*Htrskich bywa także raz w tydzień wieczorem tan= 
dela; lecz stojący tam mur nie tylko wtenczas ale 
zawsze iest ozdóbiony slaremi kapeluszami, suknia- 
hy c wszelkiego rodzaiu wielkości i ksztat- 
tu, splowialemi obrazami, znacznie zuZywalemi sio- 
dlami i zardzewialem  Zelàztwem, obrazami nay*- 
świętszey Panny, i innych świętych, które iuż do 
służby bo£ey używane były i naynędznieyszemi 
jakie tylko bydź mogą sprzętami. Znayduią się tu 
i złotem tkane iedwabne szaty kapłańskie, które 
wyrzvcone z przybytków boskich, na powszechtie 
użycie wskazane zostały, | 

Dzień iakiego Sgo obchodzą w Tubs z ial 
nawiększą uroczystością i zewnętrzną okazalością. — 
Zamykaią budy, i wszelkie zatrudnienia, prócz Ta- 
'bagiów , pilnych Gallegów i śmiałych poganiaczy 
'mulów są zakazane, gdy tymczasem niedziele i in- 
ne Święta haniebnie i iawnie wszystkie klassy mie- 
szkańców gwałcą. W tych samym nawet słowem 


"bożem wyraźnie uświęconych dniach, nie wstydzą 


się zgromiadźać do iealrów 1 domu opery na wi- 


dowiska i walki byków, i oddawać się bez różnicy 


stanów naywysiępnieyszym zabawom. 
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Dom opery, piękna budowla, ze wspaniałą 
kolumnadą,stoi na publicznym placu któremu daie 
nazwisko. Wystawiony został w ciągu pięciu mie- 
zięcy 1793 r. Wszystkie kurytarze są sklepione 
równie iak schody na piętra wchodzące, a wycho: 
dy są tak liczne i tak dobrze urządzone, Że te- 
atr w razie pożaru w oka mgnieniu może bydź wy* 
próźni nym.  Stawiał go włoch Józef da Costa e 
Silva. LóZ iest 120; Parter służy tu dla mężczyzn 
jak w Paryżu i wszędzie i może do 700 osób po- 
mieścić, Loża pierwszego rzędu (iest bowiem 
5 rzędów lóż) z pięcią krzesłami kosztuie ]/2 mo- 
idora. blisko 10 szylingów (20 Złp.) W domu Ope- 
ry bywaią widowiska w poniedziałek, we środę, 
| w piątek i niedzielę i zaczynaia się o 8 a kończą 
przed dwunastą. Damy nie stroią się na operę, 
chyba Ze nowy akler wystepuie lub przedstawiaia 
nową sztukę. 

Orkiestra Lizbońskiey epery iest jedną z nay- 
epszych w Europie, i w ogóle przedstawianie , de- 
koracye, garderoba, wszystko było wzorowem, 
Szczęściem olrzęsnęli się Portugalczycy z dawnego 
przesądu względem przypuszczenia na seene kobiet, 
i prawdziwie przyznać musiemy, Że nas Prima Don- 
na, którą obok Katalani można postawić, zachwy- 
cała swoim mocnym przyiemnym i giętkim glo 
sem, 
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Opera nasuwa mi naturalnie na uwagę chara- 
kter tey narodowey muzyki która się Modincha 
zowie, a która dla właściwey sobie melodyi różni 
się od pieśni ludu wszystkich innych narodów. Te 
Portugalskie szczególniey zaś Brazyliyskie arye, są 
piękne i proste, zwykle pełne wyrazu i tchnące 
miłością, delikatnością i melancholią, tak 2e sły- 


< sząc ie a zwłaszcza śpiewane przy gitarze nie mo- 


jna się od łez wstrzymać. Lepieyby zrobili Por- 
tugalezykowie, gdyby zamiast przyzwyczaiania się 
do włoskiego stylu, pozostali przy naturalnćy har- 
monii. : 

Można powiedzieć Że niemal tyle iest dobrych 
S„kół muzyki ile chorów po kościołach i wyznać 
należy £e bardzo wielu nauczycieli tey sztuki, kto« 
rzy ściągnęli na siebie powszechną uwagę w Liz* 
bonie i Porto kształcili się w tego rodzain insty- 
lutach przy świątyniach pańskich. Lecz ponieważ 
głównie naukę muzyki udzielaią tylko Włosi, oczy- 
wiście wykształcenie narodowego talentu w oyczy- 
stey muzyce musi na tem cierpieć. Oto iest bez 
wątpienia cała przyczyna dla któréy Portugalczy- 
kowie za granicą z muzyki tak mało są głośni. 

Powszechnym charakterem portugalskiey mu- 
zyki są mieysca pokradzione Rossyniemu i innym 
Włoskim mistrzom a w znacznym zbiorze sztuk mu- 


zycznych kompozytorów Kosty, Franchii Schiopetty 
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przebiidsie wyraźnie, iak iuż ńamieniliśmy, smak: 
włoski.Mówią £e Schiopetty wybernie gra na gitarze 
iz Jatwością wiersze pod muzykę układa.lecz że sam 
nie zdoła własnych myśli do muzyki zastosować, 
Stan towarzyski w Lizbonie, powszechnie me" 
lancholiczny i ospały, iest teraz w skutku? polity- 
cznych wstrząśnień nadzwyczaynie otrętwiałym. — 
Ztąd posępność i podeyrzenie, tak iż iedeu obawią 
się drugiego a *nawet własnych krewnych. Portu= 
galczyk wyrzeka się nayślachelnieyszych uczuć i 
zmienia prawie codzień swoie zasady. varium et 
mutabile semper. Nikt zatem qie może śmiało or^ 
bjawiać swego zdania o rzeczach publicznych. 
Pewien rodzay klasztorney surowości zdaie się Por- 
tugalezyków zatrzymywać w domach i wieśdź przykre 
Życie bez sprężystości nmysłu. J tak kobiety widzieć 
tylko można gdy idą na pogrzeb, do spowiedzi, lub * 
na mszą. Jeden z podróżnych. ktory świeżo zwie 
dził Portugalią itak mówi o wdziękach kobiet w 
Lizbonie: " 
i »Kobiety w istocie są częestökroć bardzo pie- | 
kne; twarz młodych podoba się powszechnie. Ko- 
biety w Lizbonie maią powabnieysze rysy aniżeli 
w Maderze; tui owdzie widzieliśmy płeć bardzo 
delikatną, czystą i ramiana iak tylko bydź może, 
i wyznam szczerge Że wachalem się niekiedy czyli 


mam przyznać wyższość pięknościom angielskim. Sa 
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pzadko wysokiego wzrostu i wyiawszy infantki (xie- 
$niezki krwi Królewskiey) kilka tylko widzimy przy? 
f kładów tego co nazywamy piękną figurą i kształ + 
tną kibicią. Nogi mnią bez zaprzeczenia często- 
kroć bardzo zgrabne i zyskują na tem Ze na ich ue 
branie kosztów nie szczędzą. Bydź może iż się (do 
tego przyczynia także siedzenie właściwe ich spo 

sobowi życia, iak to widzimy u kobiet chińskich. 
Jak Portugąlki przepędzają czas w domu, iefe- 
li nie spoczywaią bezczynnie na gankach wysła- 
nych miękkiemi poduszkami, truduo iest poiqé.— 
To tylko pewna, Że kształcenie umysłu, wyiąwszy 
drobne robótki kobiece, zabiera im bardzo małą 
część zatrudnień codziennych. Przy piękności bra- 
kuie im powagi i mocy charakteru, czem ffe odana- 
eda w Angli kobieta znakomitego wykształcenia 


i rozsądku. * Oko' ich iakkolwiek Żywe niema je- 


dnak energii i imoralnćy wesołości, czem u nas roze 
różniaią się kobiety klass wyższych. W każdym wzglę- 
dzie tak co do osoby jak i obowiązków wzgledem 
innych, uczać, skłonności, zaraz widać na pierwszy 
rzut oka, Że są pospolitemi kobietami. 

Zdaie się że natura upośledziła tu pierwsze 
Massy i okazała się dla nich prawdziwą miacochą* 
| Mężczyzni odznaczają, się tu szczególniey da 

Zemi” nosami, tak Że przypuściwszy iżby któś w 


Anglii dostał w; podarunku . złotą tabakierke dla te: 
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go Że miał duży nos, ale pod warunkiem aby ia znowu 
darował osobie z większym ieszcze nosem, musiałby 
ia tu z hołdem uszanowania oddać. Żydzi i Jndy- 
anie musieli się koniecznie z Portugalskiem plemie- 
niem zmięszać i swoie rysy przenieść na (izyonoe 
mia Luzytańską, gdyż są bardzo nieprzyiemnie po- 
mieszane.  Maurowie zaś, iak sie zdaie, zostawili 
tylko niektóre znamiona swoiey pieknéy twarzy 
dla złagodzenią szpetności płci męzkiey miesz. 
kańców. 

Niższe klassy przyiemnieyszą maią postawę i 
męzką piękność. Dosyć się*przypatrzyć kształ- 
inemu, alletycznemu, przykro wprawdzie ale spo- 
koynie pracuiącemu nosiwodzie z beczką na bars 
kach; iakże szlachetnie i poważnie schodzi z góry 
ze swoim ciężarem! Chociaż tylko na pół ubrany, 
okazuie większą szlachetność ludzkiey natury iak 
ci którzy z pogardą i dumą na niego spoglądaią. 
W pocie czoła zaledwie 5 sr. gr: (l złp:) zarobić 
może na dzień, lecz połowa tego wystarcza mu na 
chleb i na sardinha (iaiecznik) z pobliskiey gar- 
kuchni, a w święto czasem i na szklankę wina, ba 
woda iest zwyczaynym iego napoiem, więcey powiem 
żywiołem. Mata słaży mu w zimie na posłanie, 
w lecie zaś spoczywa położywszy głowę na becz- 
ce, spi pod gołem niebem na samćy ziemi, go” 


tów do gaszenia gdyby pożar wybuchnął; i to iest 
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iedyna posługa iakiey od niego gmina wymaga. — 
Oszczędzony griosz przez lat 15 wystarcza mu na 
powrot do ulubionéy oyezyzüy gorzystey Gallicyi, 
na zakupienie tam kawałka roli, na wystawienie 
na nim chaty, na ożenienie się i gdy dzieci doro- 
sną na wysłanie ich do Porlugali aby sobie tym 
samym prostym zarobkiem idąc za iego cuolliwym 
przykładem niepodległy byt w domu zapewniły. 

Portugalczyk hie weźmie żadnego ciężaru, Bo 
mniema, Że do tego tylko zwierzęta są przezna- 
czone nie zaś prosta chodzący człowiek. Przy- 
czyna dla którey (podług' podania utrzymującego 
się w kraiu) Portugalczyk nie niesie ich na grzbie- 
cie tylko na głowie, polega na tem, Że ta część 
ciała (grzbiet) którey hieprzyiaciel nigdy nie wi- 
dzi, nie może się do tak podley niewolniczey pra- 
cy zginać. 

Gallegós czyli nosiwody są istotnie bardzo u- 
Żytecznym ludem w Lizbonie a chóciaż pycha i 
żłość obwinia częstokroć niewinnie biednego gora- 
la o rozmaite zbrodnie (tak iak w Anglii morder- 
stwo każde musi koniecznie Jrlandezyk popełnić), 
iednakże ci ludzie używani są często przez kup- 
tów, w naygorszych rażach, gdzie trzeba wielkie- 
go zaufania. J tak bywaią pomocnikami na iarmar- 
kach, powierzaią im znaczne summy, a przecież 
nie ma przykładu aby się kiedy przeniewierzyli: 


Opowiadano nam wiele przykładów uezeiwa4 * 
ści Gallicyan, przytoczę z nich ieden, wydarzony 
podczas moiey bytności. Wynaięto w Lizbonie nie 
daleko gieldy kilkunasta tych hiszpańskich traga- 
rzyy, dla zaniesienia kilku ciężkich skrzynek napel- 
nionych hiszpańskiemDtalarami w odległą część mia- 
stay aliźci jeden 2 nich nie mógł nadążyć z cie* 
Żarem i pozostał sięw tyle iak iż mu towarzysze zni- 
‘kli z oczu. W takiem położeniu mnsisł zanieść 
swoię skrzynkę do policyi, ponieważ jstotnie mie- 
wiedział gdzie się miał udać i czekał tam dopóki 
iak się spodziewał nie przyydzie go kto szukać. — 
W godzinę przybiega: pesłuniec prawie bez tchu z^ 
"deniesieniem, Że ieden 4regaez z znaczną liczbą 
pieniędzy znikł; po czem stawił się sam do właściwe- 
go urzędnika z niemaruszona skrzynką i całą rzecz 
opowiedział, rar y, 

Jeżeli która klassa mieszkańców Lizbony, ma 
bardzo niską wartość moralną, to zaiste szlachta 
czyli Fidalghos. Wyiąwszy Cagavalów, Mavialów 
Qaintellów, i- inne znakomite rodziny, któreby w ' 
każdym kraiu były zaszczytem arystokracyi, mo~, 
Żna o Lizbońskiey szlachcie powiedzieć: ‚Nobilitas 
sola atque unica virtus, w ieduem tylko znaczeniu 
w.klórem to zdanie uZywaném bywa. Test ona bez 
wychowania i zasad, | Tey, duma, przesądy, niewia- 
domość, rozwigzloió, ubóstwo przyprowadziły ią d® 


EXC 


slanu moralnego poniżenia. Trzyma sobie liczny 
orszak i służalców których Żywi ryżem, solonemi 
rybami (bacalhao) a sama obok tego nędzne pro- 
wadzi życie, bo zaledwie ma środki lepszego utrzy» 
mania samych siebie. Lekarze nawet nie lubią 
iey leczyć, gdyż=są przekonani Że zamiast hunora- 
rium usłyszą kilka grzecznych stówek. 

Będzie temu nie spelna dwa lata iak pewien 
Portugalczyk skończywszy nauki lekarskie pochle- 
biał sobie Że będzie miał w Lizbonie korzystną 
prakiykę, gdyż gotylko zaczęto wzywać do samych 
Fidalghós. Lubo tam iest zwyezalem posyłać po- 
wóz po doktora lub chirurga, on iednak sądził za 
TZECZ wygodnieyszą a może i przyzwoitszą, mieć 
wlasny poiazd i sprawił sobie tak zwany sége (to- 
dzay powozu o dwóch kofach nakształi Kabrioleta) 
którego utrzymanie kosztowało go rocznie 150 du- 
katów. Ponieważ był bardzo zręczny , więc go 
wszędzie wzywano, a tale któżby się był nie spo- 


dziewal ze się wkrótce wzbogaci ji wsławi ato- 


li iniczey się stało, Po krótkim zawodzie nie. 


wynagrodzonych usiłowań, dostał zapalenia muzgu, 
które go w kilka dni o śmierć przyprawiło. Na nie- 
iaki czas przed zgonem oświadczył swoiey biednéy 
rodzinie Że przez c/as swoićy praktyki 'w Lizbonie 
od ośób wyższego stanu nie wziąż ani grosza za 
podeymowane trudy, chociaż prawie tylko u nich 
cały czas przepedzal.  Zostala się po nim wdowa 
Zeaworgiem dzieci w naywiększey nędzy. Książę 
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ki, narzędzia, powóz z mułami sprzedano za bezceii 
1 biedney wdowie mało co się dostało.  Pózniéy 
zialeziono między iego papierami listę pacyentów 
i przedstawiono im, aby przynaymniey iaką część 
przypadaiącego honoraryum zapłacili. Ale napvó- 
Lno! nieszczęśliwa kobieta żyie po dziś dzień z 
dziećmi w Liżbonie bez uaymnieyszego wsparcia 1 
politowania Że strony osób, które względem niebo- 
szczyka zaciągnęty wielkie obowiązki. 

Za przykład dumy Portugalczyków, i wkorze- 
nionego przywiązania nawet do niedostatku kraio- 
wego może następująca: powiastka służyć: Pewien 
trzpiot Lizboński gdy mu uczyniono uwagę że nie- 
czystość ulic iest nieznośna, że kadzenie codzień u 
stolu gościnnych naszych gospodarzy ten sprawia 
skutek na podniebieniu i zmyśle powonienia, ii 
Wszystko tym zapachem zdaie się bydź zaprawio- 
né, oświadczył że właśnie brak nieczystości i za- 
pachów, na któreśmy się użalali, uczyniły mu Lon- 
dyn nieznośnym. Żadna namiętność, mówi Sou- 
théy, nie skłania tak łatwo do kłamstwa iak pró- 
żność! 

Wprowadzono nas do domów kilku znakomitych 
kupców. Jakkolwiek nie długo przestawaliśmy z 
ta kłassą, z pięknych atoli iey przymiotów po- 
wzięliśmy przekonanie że żaden stan nie ma wię- 
kszego prawa do szacunku i zaufania iak korpora- 
cya wyższych kupców Portugalskich. 
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Niewymowna uprzeymość panuiaea w kilku do- 
mach, w których zabrałem znaiomość wielce mi 
się podobała. 

Domowe pożycie Portugalczyków, którego iednak 
nie mogłem ipod kazdym względem poznać, nie 
może sie podobać Anglikowi, i dla téy to zapewne 
przyczyny rzadko kiedy przypuszczaig cudzoziem- 
ców do poufaléy znaiomości. 

Półmisek żóltćy iaiecznicy (bacalhao) naypospo- 
litszego rodzaiu ryby z Neufundland; mocny dre- 
wniany talérz z sinym brudnym ryżem, funt chu- 
dego miesa, kawałek słoniny, nieco pogniecionych 
ziemniaków, twardy budyń, ckliwa iarzyna z okra- 
głym sćrem Hollenderskim, tak twardym iak ka- 
mieu; cokolwiek cienkiego wina; woda i roie mró- 
wek zapewne z Brazylii sprowadzonych (gdyż z 
drzewa tego kraiu są stolki stoły) i znadzwyczayną 
zręcznością po obrusie biegaiących: — Tak niemal 
przybrany iest stół kazdéy Portugalskićy familii 

Mięso w iatkach Lizbońskich iest chude i suche 
dla tego nie można przyiemnieyszego podarunku 
uczynić mieszkańcowi stolicy, iak przysyłając mu 
przez statek parowy kawałek mięsa z Porto lub 
ćwiartkę skopowiny przez pakebot z Falmouth; a 
gdyby ieszcze do niey dodany był sćr z Cheshire 
albo faska masła z Dortshire, cała familia na 
miesiąc aż do zbytku bylaby szczęśliwą, bo Portugal- 
czycy cieszą się mocno gdy mogą zamiast oliwy 


użyć czasem masła do potraw. Ponieważ rzeźnicy 
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Lizbońscy nie wypuszczaią krwi z zabitego bydlę- 
cia dopóki nóg nie odetną. mięso kupuiącemu od- 
dane, psuie się prędko, ale mimo to przy naywię” 
kszéy ostrożności nie może się mięso długo cho- 
wać dla zbytnich upałów. Nic tak nie obürza 
iak publiczne sprzedawanie mięsa w rzeźniczych 
kramach, które lada gdzie na ulicy spotkać można 
i w których zabite bydle ieszcze się dusi, tak wła- 
Śnie iak gdyby dla oprawcy, nie dla ludzi było 
przeznaczone. 

Przekonano się że naywiększy upał w Lizbo- 
nie bardziey dokucza niż w Rio-Janeiro; lubo śre- 
dnie ciepło w Rio zawsze więcćy Mrzyma stopni 
iak w Lizbonie. 

Pomimo skutku iaki robią promienie słonecznei 
na czlowieku i prawie wszystkich zwierzętach prócz 
mułów, zdaie się iednak, że psf Lizbońskie lu- 
bią leżeć na doskwićrnem słońcu, gdyż unikaią cie- 
nia wtenczas nawet, kiedy cieplo 1:0 na termo- 
metrze Fahrenheita dochodzi, i rzecz godna uwagi 
że się rzadko kłedy: wśriekaią. Niektórzy rzemieśl- 
nicy są prawem obowiązani mieć przy drzwiach 
małe naczynie z wodą dla psów, których liczba 
od czasu iak edykt Junota stracil moc obowią- 
zuiącą, wzrosla niezmiernie. 

Z okien naszego pokoiu na ulicy. Sw. Franciszka 
przypatrywaliśmy się często gromadzie psów, któ- 
re'iak się zdawało obraly sobie nasz, obwód i ża- 
dnemu psu obcemu w nim nie dały posłać. Cu- 


Moziemiec przechodzący z swym psem mógł się 
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spodzićwać zlego przyięcia i nieraz odnosił zna- 
ki osobistych obel. — Ta psia konfederacya zbić- 
rała siętuż pod naszemy oknami na kupie gno- 
iu nprzeciw głównćy bramy franciszkańskiego kla- 
sztoru; były tam iedne bez ogonów, z obciętemi u- 
szyma, z iedném okiem, drugie zaś zapewne utra- 
iły w potyczce, inne kulawe, przetrąconą no: 
ge ledwie ciągnące za soba wychudłe od staro- 


ści; pudle które po 16 panów miały, char- 
ty wyslużone i inne, sadząc z ozdobnóy maści i 


ksztaltnéy postawy, niepospolitego rodu. Jak 
się te psy utrzymują trudio poiąć, bo iak Cyga- 
nie żyją wciąż” pod gołem niebem. Portugalczyka» 
wie maia dla tych koczuiących psich pokoleń pra- 


wdziwie ludzkie uczucie i nikt im z umyslu nic 


'zlego nie czyni. Gdy ich Francuzi kazali wyte- 


pić, żaden Portugalczyk nie poważył się podnieść 


, na nich ręki i rozporządzenie to wzbudziło powsze- 


chne oburzenie. Naywiększa część tego, psiego 
związku pochodzi z lewego brzegu Tagu na prze- 
ciw Lizbony z kad ie do miasta na umyślnie przy- 


wożą i na ulicach losowi zostawiaią zwlaszcza 


w czasie, kiedy winogrona doyrzewaią a to z po- 
wodu aby ich nie psuły. 


Codzienne wypadki na ulicy św. Franciszka przed- 


stawiaiz tak szczególne okoliczności, że istotnie za- 


slugiwaly bystu na obszérny opis; wzgląd atoli 
na czas w którym te uwagi piszemy nie pozwala 
nam się w tćy mierze rozwodzić. 


Kaplica klasztoru niedokończona, prócz wielu 
zaczętych tylko domów i publicznych gmachów, 
‘iest dowodem wielkich planów iakie sobie Por- 
tugalczykowie a iak inni utrzymuią Angielscy bus 
downiczy po trzęsieniu ziemi ułożyli i zarazem 
dowodem zupełney niedostateczności środków do 
ich wykonania. Można tu widzićć natrętaych że- 
braków; wielkie stósy kamieni i gruzów ieszcze od 
trzęsienia ziemi na których poroslem chwastem 
paszą się kozy dostarczające mleka okolicy; nosi- 
wodów z pstremi beczułkami wody, przekupki 
z owocami, palitos, bacalhao, ogrodowizną, sardin- 
has i świćżemi rybami z Tagu; spieszące sztafe- 
ty przez bramę posła angielskiego; który tu tak- 
że (t. i. na ulicy Sw. Franciszka) mieszka; długie 


szćregi poganiaczy mułów, pięknie ubrana kobic- 


tkę co chwila uśmićchaiącą się: oto są niektóre 


przedmioty uprzyiemniaiace mieszkanie na tćy u- ` 


licy, że nie pomine naszéy zgryźliwćy gospody- 
ni rodem z Irlandji, która mimo swych dziwactw 
zalecala się przecież niepospolitém ochędóstwem 
w domu, przymiotem arcy rzadkim gospodyń téy 
stolicy. L 
Nadaremnie szukalem dzieł w przedmiocie dzie- 
iów portugalskich i opisów podróży w tym kraiu 
częścią dla przepędzenia poranków, w których 
upał niezmiernie dokucza, częścią ze gdzie 
Sole sub ardenti resonát via strata cicadis; 


ostatni wyraz ściąga się do milionów skrzydlatych 


= 


4 


ywadów, które słychać świszczące na około. Nau- 
kowych także ksiażek i maiących na celu zabawe 
umysłu, nie ma wcale. naylepićyby więc podróżni 
zwićdzaiący Lizbonę robili, gdyby z soba zaraz i 
użyteczne książki brali, bo tam nie ma nie dobrego. 

Żydzi w Lizbonie nie wymarli, iak mniemano; 
ani moralnie ani fizycznie. Wiedzieć owszem nale- 
iy ie tu lest wiele członków tego narodu, którzy 
dla swoiey uczciwości wielce są poważani i z któ- 
rymi można bezpieczniey interesa prowadzić bez 
narażenia się na iakiekolwiek z ich strony oszn- 
kaństwo. Mnóstwo tego nikczemnego ludu w gra- 
nicach Portugalli nie okazuie skutku powtarzanych 
proskrypeyi i auto da Fes. Początkowo zapewne 
bayka o Tagu zlotém plynacym sprowadziła tu tak 
wielką ilość żydów i powszechnem mnien:aniu w 
istocie iest, że żólty piasek tćy królewskiey rzeki 
dostarczył niegdyś dosyć złota na zrobienie uko- 
chanemu monarsze, dobremu królowi Dyonizyu- 
szowi, wspanialéy korony. 

Na pochwałę tutéyszéy policyi niewiele można 
powiedzićć, owszem widoczną iest rzeczą, że w téy 
galęzi administracyi panuie niewiadomość, i zanie- 


dbuie służby. Poganiacze mulów natrząsaią się z 


naszych oflicerów publicznie na ulicy, skarżyć ich 


nic nie pomoże. Przed kilka dniami wieczorem, 
młody Angielski officer niedawno przybyły do swe- 
go pułku w Portugalii, iechał na dzielnym koniu 
z opery do domu, w tćm napadło go cztérech lu- 
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dzi (podobno Hiszpańskich konstytucyonistów) i do 
koszuli obdarło; chustką od nosa związali mu ręce 


i tak pozostawili. Intendent policyi ruszywszy ra- 


mion dał wyraźnie poznać że albo nie chciał albo 
R - , si 

nie mógł dostarczyć skutecznych środków ofice- 

rowi do odzyskania własności. 


mius. 


Ex uno discite o- 
Woyskowi przytaczaią różne tego rodzaiu 
przykłady o urzędnikach i rabusiach Portugalskich. 
Morderstwa wszelako nie zdarzaią się tak często 
na ulicach iak powszechnie mówią. Chociaż cała 
przestrzeń od largo San Carlos, aż do Buenos Ay- 
res, w nocy ZAWSZE iest ciemna 
kilku słabo oświćconych framug z obrazami świę: 
tych na ulicach, można išdź bez 


że nie wspomnę 


obawy napadu. 
Ulice w Lizbonie są przykre i spadziste, dla cze. 
go dobrze iest wziąść sćge czyli kabryolet, który na 
pół dnia lub cały naiąć można za 16 szyl. (32 złp. 
Jakkolwiek dziwaczną taka iazda się wydaie, z tém 
wszystkiem wygodniey przecie iest niż na przemia- 
ny lćść pod górę i złazić z góry po długich aż do 
znudzenia ulicach, zwłaszcza podczas skwaru slo- 
necznego. Urządzenie tego rodzaiu kabryoletów iest - 
wyborne dla wynagrodzenia nierówności ziemi na któ» 
rey miasto stoi. Siedzenie iest nad osią zawieszo- 
ne przez co nie czuią usterków kół, na zlym bru- 
ku. Dwie firanki zamykaią przednią część i”slu-* 
żą za zasłonę od dészezu i upała. Szczególniey 
na nierównych ulicach wynalazek ten dla podró 

znego wielce jest  uzyleczny.' 
(Dalszy ciag nastąpi) 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFIL. 
— Rossvra. Wyprawa do Kaukazu. Wyiatek z 
lista: „„Wiecie iuż iak mocno zaiął się nami Je- 
| nerał Emmanuel, iak bezpiecznie i przyiemnie od” 
bywamy naszę podéóz, iie nasza pełna trudów 


i nie bezpieczha wyprawa na górę Kin£at, szczęśliwie 


" się skończyła. Pomiiam inne wycieczki, które 
" równą także nadzrodę przyniosły, a to aby wa 
Gli od razu przenieść do stóp Ælórusu, od wi diis 
Ts zaczyvaiac, zwiedziliśmy szczęśliwie kray nigdy 
jai dstąd niezwie dzany. 
" Już nad rzeką Charbis musieliśmy zostawić na-, 
ję $ze drby (tak /nazywaia wozy o dwóch kołach 
dH STEROW przez woły) Wzieliśmy zsobą riko 
na to da korin pomieścić można bylo, pop. iazdy 
ali ! piechoty, sześć wielbladów dla. dzwigania, na- 
s ü miotów, wielka liczba obładowanych koni, two- 
M x rzyłd: nasz orszak, |- 
ie Ażeby dać wam dokladne wyobrażenie o nä» 
AM szey podróży w kraiu, którego żadna mappa do- 
Er tąd nie istnieie , pragnę w przód doświadczyć wy- 
£M stawienia wam ogólnego widoku Kaukazu. Wy- 
ce ,Sławicie sobie. kray górzysty podarty we wszy- 
y 2n 


AR c idt b i 

.Stkich kierunkach, na 8 do roogo: stóp nad oce- 

* an; szerokie, dobrze zarośnięte grzbiety. gór, na 
przemiany z spadzistemi urwiskami; a będziecie 


mieli prawdziwy obraz następnych gór, przez któ- 


re naprzód odbyvalismy podróż; tu trzymaiąc się 


tzbietów gór, można wszędzie na koniu wygod- 
- 6 
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bie dostąpić, a nawet Arby idą dosyć bezpiėčz= 
' nie, ieżeli tam gdzie droga iest bardzo spadzista 
wspierane są pomocą ludzi. "Pylko sżczególnie, 
bardzo wysokie góry, Minżał, Inat, Besmamyk, i 
t. d. otoczone są ze wszystkich stron tak spadzi. 
stemi urwiskami, iż są prawie niedostępne. Zbli- 
iaiqe się do średniego punktu, to iest do Elbrus 
"magle zmienia się kształt gór; spadziste skaly 
porfirowe wznoszą się aż do granicy śniegów , a 
nawet nad nią. Tam gdzie wstępne góry stykalą 
się z niemi, nagle lamie się regularny ich uklad: 
równa droga prowadzi często do nayspadzistszych 
urwisk, czase po prawćy iest nieprzebyta scia- 
na skał, po lewéy przepaść, nailepsi iezdcy mu- 
szą zsiadać z koni i prowadzić ie wręku, gdy ie- 
den z naszych koni wpadł wprzepaść, odtąd wie- 
kszą część drogi wolałem odbyć pieszo. E/brus, 
który się nakoniec dwoma ramionami, okrytemi 
wiecznym śniegiem, wznosi z tego tealru zburze- 
nia, irównie iest skałą porfiru, tworzy środkowy 
punkt tyca gór; wspomnione góry porfirowe gro- 
madza sie w kolo niego prawie w krztalcie pier- 
ścienia. Stoi on tam iak niezmierny kręgiel snie- 
gu wznoszący się z pośrodka 4 do 5000 stóp sze- 
rokiego krateru nad naywyisze «lego krańce, po- 
suwaliśmy się z naszym obozem do Elbrusu co 
raz blizéy ile możności Nnakoniec rozbiliśmy na- 
mioty nad Matką. niedaleko utworzonćy przez 
nią katarakty, tuż pod górami porfirowemi, be- 
dcąemi  ostatniem przedmurzem stóp |Elbrusu 
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Działo sie to 8 (20) Lipca w wieczór; 9go rano 
wstgpil Jenerał na blisko leżącą górę dla obey- 
rzenia nayblizszych okolic Elbrusu, w skutek tego 
wydania stósownych rozporządzeń. 

Powróciwszy do obozu, zebrał swoich nayod- 
waznieyszych Kozaków i przytomnych Czerkiesów, 
zachęcał ich, aby natężyli wszystkich ził swoich 
dla dostania się na wierzchołek Elbrusu, i wy- 
znaczył za to nadgrody. Ten z Kozaków lub pros- 
tych Czerkassów, który pierwszy dostanie się na 
wierzchołek, miał otrzymać 100 rubli srebrem, 
drugi 5o trzeci 25. Jeżeli który z Xiążąt Czer- 
kieskich będzie pierwszym, tedy miał bydź uda- 
rowanym złotym zegarkiem, wartości 500 rubli 
assygnacyinych. 

O godzinie ro przeprawilismy się przez Malke, 
opatrzeni w zywność na 3 dni, tudzież w naypo- 
trzebnieysze rzeczy, drzewo, it. d. w towarzy- 
stwie 20 Kozaków , wielu Czerkiesów i 20 ludz 
pieszych. Przebywszy na drugim brzegu spadzistą 
skałę, odeslali$my na powrót nasze konie; towa- 
rzyszący nam woyskowi , nieśli daléy nasze rzeczy 
wzieliśmy do rąk nasze laski alpeyskie z żelaznem 
końcami. Chociaż czasem wilgotna mgła zaciem- 
niała skały któreśmy przebywać mieli, i lubo za- 
ledwie tylko o io kroków przed sobą mogliśmy 
widzieć, iednak iuż o 4 godzinie doszliśmy do gra_ 
nicy śniegów , gdzie postanowiliśmy zrobić nas 
nocny obóz. Na twardćy skale obok małego stru- 
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mienia rozciągnięto kilka burek czerkieskich , pu- 
ściliśmy dwierace na znak naszego przybycia , 
i po skromnéy wieczerzy udaliśmy się na spo- 
czynck. , 

Wieczorem wyiaśniło się niebo; Z/brus okazał 
się w calćy spanialości naszym oczom; po pólnocy 
wschodzący xiężyc oświecił piękny kraiowid. Por- 
waliśmy się o 3 rano 10 Lipca, i ruszyliśmy w 
drogę dla dostania się do samego ostrokregu. 
Dopiero szliśmy przez kilka plaszczyza okrytych 
śniegiem, znowu przez skaly, aż nareście przy- 


byliśmy do samego kręgla okrytego zupełnie Śnie- * 


giem, i maiącego tylko u góry niektóre mieysca 
obnażone. . " 2 

Pozwolicie, iż dziś zatrudnie się tylko opisem 
dostania się na Erus; wspomnienieic tego iest 


jeszcze świeże, kiedy go za wiele widzę skoro o 


nim myślę ; ieszeze drzy moia ręką, moie oczy: 


płoną ieszcze w świetle śniegowym. ^ Musieliśmy 
robić sobie stopnie ze śniegu, zeLy poslępować 
co raz wyżey; powietrze tak było rzadkie, że- 
śmy z trudnością mogli oddychać, kilkakrotnie 
zlewał mnie pot; chciałem wrócić; co dwadziescia 
kroków musieliśmy odpoczywać. Podczas tych 
spoczynków uważaliśmy, iż będące pod nami do- 
liny, okryte były oblokami, $dy tym czasem my 
mieliśmy nayspania lszy blask słpńca. 

Nakoniec o god. 11 dostaliśmy się na 1 wszy 
poglad skał na szczycie Elórusa. Punkt ten leży 


i Meses 


gkolo 1300 stóp nizey naywyiszego szczytu. By- 
liśmy wszyscy tak bardzo znużeni iż spoczynek stał 
się dla nas koniecznym , ieden tylko Pan Zerz 
postępował dalóy w towarzystwie Kozaków i 
Czerkiesów , obawiał się bowiem, "iż ieżeli późno 
dostalby się na wierzcholek, nie móglby znowu 
rzed nocą wrócić do naszego nocnego obozu+ 
„atoli gdy uszedł 1,000 stóp wgórę, opuściły, 
go siły, większa część Kozaków i Czerkiesów zo- 
stawiła go samego, szeroka przestrzeń - śniegu 
dzielila go ieszcze o 500 stóp od wyżey leżącego 
wierzchołka. Snieg tak od upalu slonecznego stał 
się miękkim, iż za każdym krokiem trzeba bylo 
wpadać aż do kolan. Musiał przeto i on powrócić. 
Jeden tylko Czerkies;" Killar nazwiskiem. z Ka- 
bardy, z wolnéy wsi niedaleko twierdzy Nalszczyk, 
dostał się na naywyższy wierzchołek. 

Dla nas atoli, któryśmy ną pierwszym pokla- 
dzie skał wypoczywali, było iuż za późno; prze- 
wodnicy nasi nalegali, abyśmy wrócili, z obawy, 


Jżbyśmy nie potonęli wcoraz niięknieyszym Śniegu; 
l À : 


okrywa on tu bowiem okropne otchlanie i iest 
bardzo niebezpieczno przechodzić po nim, kiedy 
staie się miękkim od padaiących w téy porze roku, 
prawie prostopadle promieni slońca. Schodzenie 
było trudnieysze i na większe daleko wystawione 
niebezpieczeństwa aniżeli wslepowanic.. Czerkiesi 
poprzywiezywali sie powrozami ieden do drugiego, 
ażeby się wzaiemnie wstrzymywac + W razie, gdyby 


VS 


który z nich ugrązł w śniegu. Znas- każdego a 
Kozaków trzymało za ramiona, atoli i tak musie- 
liśmy się za każdym krokiem wygrzebywać z śnie- 
gu. Całkiem przemokli , zmordowani, przybyliśmy 
nakoniec do obozu naszego nad Malką. 

Oprócz nas czterech; należał także do naszego 
towarzystw Pan Bernadozzi, budowniczy , który 
bardzo zaslużył się starannością o upiększenie go- 
racych łaźni. Dawniey byli tylko z nami sami Ko- 
zacy i Czerkiesi. Przeięty żywo. wspomnionem tru- 
dów, któreśmy wytrzymali, zapomnialém w moićy 
powieści , o naypięknieyszym widoku, iakiśmy mie- 
li, spoczywaiąc na pokładzie skał, gdy pękł obłok 
który dotąd zasłaniał dolinę. Trudno iest opisać 
podobne wrażenie; łatwiey przyszłoby mi czynić 
porównanie z podobnemi wrażeniami, których da” 
świadczyłem w innych okolicach. Naylepiey zape- 
wne zrobię, gdy zotawie wam samym ulozenie so- 
bie z własnych spomnień obrazu tego widoku. Je- 
dyna uwaga, którą tu ieszcze chce dodać, iest 
la, że stad dokladnie można widzieć: iak przod- 
kowe góry Kaukazu, tudzież wyżćy opisane por- 
firawe, otaczaią, Elbrus w kształcie pierścienia 
i iak ich nayspadzistsze urwiska wszystkie są o- 
brócone ku niemu. iak gdyby iaki wulkaniczny 
kręgiel wznosił się z płaskiego krateru. 

Tymczasem Jenerał, od chwili wyiaśnienia się 
nieba, uważał nas z obozu nad Malka, za pomo- 
cą teleskopu Dollonda, ktoryśmy z sobą wzięli. — 
Skoro postrzegł iz Czerkiess Killar, iak rucho- 
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thy punkcik dostał się na szczyt najwyższy, kā- 
żal zaraz uderzyć w bęben, stu żołnierzy krzy- 
knelo churra, czegośmy iednak naturaluie slyszéé 
nie mogli. Za powrotem nasżym do obozu, ze- 
brał znowu Cserkiessów i Kozaków w około siebié 
i kazał uroczyście zapłacić  Czerkiessowi Killar 
madgrodę 'na którą zasłużył, 100 rubli srebreni, 
oprócz tego darował mu kawał sukna na kaftan. 
Nazajutrz dal dla nas i dla przytomnych Xia£at 
Czerkieskich wielki obiad. Tu Xiążęta Czerkie- 
scy i oficerowie Kozaków po prawéy , my i towa- 
rzyszący mu oficerowie po lewćy stronie Jenerala, 
piliśmy zdrowie Cesarza, którego łaski nas tutay 
zgromadziła, otaczające nas sciany skał, odbiły 
dziesięć salw, dawanych ża każdym toastem. Tak 
tedy uczucie zrobienia czegoś na:lzwyczaynego i dd 
broczynna polityka połączyła tu narody , które do- 
tąd baly się i nienawidzily wzaiemnie, od czasu 
jak Emmanuel nie tylko zwyciężył mieszkańców 
okolicy Elbrus, Karaczagów, ale oraz dobreni 
swem postępowaniem zyskał ich serca, imię ros- 
syiskie w całym północnym Kaukazie iest czczone 
i kochanie. 


Anglia. — Z Kalkutty donoszą, że uczony Bras 


| min Rammhun- Roy który wydał wiele pism po- 


| żytecznych dla swoich współ wyznawców, iest 


teraz na czele instytutu, w którym młodzi Indy- 
| anie maią się uczyć ięzyka Angielskiego. W Mar- 
cu odbywał się publiczny popis: z początkowych 


1 
kg 
| prawideł grammatyki angięlskiey z ieografii i hi~ 


K 
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storyi; tlómaczono z Angielskiego na Bengalskić i 
przeciwnie. W ogóle zdaie się, iz młodzież Indyi- 
ska czyni znączne postępy w ięzyku angielskim; 
a szczegółniey w Bengalu. W Madras i Bombay 

mniey podobno pokazuie się w tym względzie. 
Mówią o Panu Buckingham, że w dziewiątym ro- 
ku życia udal się na morże, w 21 iuż był kapita- 
nem okrętu, i'do tego czasu zwiedził prawie ka- 
idy kray na ziemii, iuz wodą iuż lądem, raz iako 

żeglarz, to znowu iako kupiec lub wędrowiec. 
Wkrótce wydzie powtórne wydanie wybornego 
dziela Pana JZacfailané, ,,Konstantjnopol w r. 
1808* Do tego wydania dolaczone będą ważne 
prywatne doniesienia o obecnym stanie téy stoli- 
cy. Autor mniema, że Sultan nie skończył ieszcze 
walki, i że dlugo będzie musiał prowadzić z Ule- 
mami, iqórzy gorszemi są nieprzyiaciolmi, nizeli 
Janezürowie; ałbowiem posiadaią większą część 
dóbr Ziemskich w: Turcyl. . Mówiono iuż nawet 
sy K onstantynópolu, że się znayduie rodzina Mol- 
lach- Hunkar czyli wyższego kaplana w Iconium, 
która takięż ma prawo do Tronu Osmanów, co 
i dziś panująca dynastya, i którą w razie potrze- . 
by zastąpić może.  Mniemają tam powszechnie, że | 
ta rodzina ma także początek od Osmana przodka 
Sultana; atoli badania autora dowodzą, 29 to mnie: 
manie jest bezzasadne. 
Przed nieiakim czasem,, kilka naszych dzienników | 
umieściło bardzo dokładne opisy Nowo- południc: 
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Wey Walii, których autorowie nie mogą się dosyć 
machwalić szczęśliwego klimatu tey krainy. I tak 
pewier podróżny mówi między innemi, iż maiąc raz 
w nocy w zimie w Paramatta, naczynie z mlekiem 
w swoim ogrodzie pod drzewem, nazaiutrz zna- 
lazł toż mléko zamienione w nayśmacznieysze lody 
śmietankowe, zarazem zerwał z drzewa naypiękniey- 
sze doyrzałe iablka chińskie i ziadł z temi loda- 
mi. Bardzo często w zimie gruszki i inne owoce 
letnie udadza się powtórnie. Godne „uwagi iest 
znaczne powiększanie się ludności a nawet zwierząt 
domowych. Plci żeńskićy rodzi się prawie trzy 
razy więcey niż męzkićy. 

Doktor Filip umieścił w swoiem dziele: hfe: 
searches in South-Africa, »nastepuiqey wyiatek z 
dziennika P. Rupf, który podróżował od przylądź 
ka Dobrey nadziei w głąb Afryki, w celu zaku- 
pienia wołów dla wschodnio- -indyyskiey kompanii. 
»Gdy nadeszły z rzeczami nasze wozy, rozbiliśmy 


Zaraz namioty, w mieyscu na wysirzal karabinowy 


od Kraalu odleglem, a uporządkowawszy wszystko 


należycie, udaliśmy się na spoczynek. Aliści o pół- 


nocy przebudził nas ryk bydła i rzenie koni, a 


po nieiakiey ‘chwili usłyszeliśmy silny głos poga- 
niacza, który pomocy naszey wzywał,  Wysko- 
czyliśmy zaraz Wszyscy z namiotu w broń ognio, 
wą uzbroieni, sposurzegliśmy lwa o 30 kroków od 


, nas slolacego, który za zbliżeniem naszem cofną? 


się o kilkadziesiąt kroków, i wszedł za krzak cier' 
> U 
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niowy wlokąe coś za sobą iakoby wołu. Każdy 
z nas wystrzelił po kilka razy do krzaka ale nic 
się nie poruszyło. Sklepienie niebios było czy- 
ste, księżyć przyświecał jasno, mogliśmy więc do- 
kładnie wśzystkie przedmioty rdzpoznać. 

Gdy się bydło uspokoiło i gdyśmy z boia- 
iui ochłonęli , dostrzegłem że niemasz przed na- 
miotem szyldwacha. Nadareimne byty nasze woła- 
nia, nie odbieraliśmy Żadney odpowiedzi, któraby 
nas o iego pobycie uwiadomić mogła, Kilku lu. 
dzi zbliżyło się cichaczem do krzaka, który nam 
iedynie lwa zasłaniał, i uyrzało na ziemi leżącą 
broń jego i obuwie. To odkrycie wielee nas za. 
tworzyło i iuż uie wątpiliśmy o istotney zgubie 
naszego towarzysza. Poczęliśmy nalarczy wié strze- 
lać do lwa pod wspomnionym krzakiem leżącego; 
nie widząc go przecież, rózumieliámy, że albo iu 
został zabitym, albo też z tego mieysca uciekł.— 
Tégp o$mielony z nas ieden, zbliżył się z $wia- 
tłem do owego mieysca, lecz skoro przystępował 
do krzaka, lew począł na nowo przeraźliwie ry- 
czeć i odpędził go; z większem pośpiechem ucie- 
kaiąc z przestrachu, rzucił ogień na ziemię a przy 
sprzyiaigcym powiewie wiatru dostał się ogień do 
krzaka, zaial go, a nam dozwolił lepiey wszyst» 
kiego dochodzić: tak strawiliśmy resztę nocy. 

Z początkiem dnia uczuliśmy nową w sobie od- _ 
wagę, postąpiliśmy daley nieprzestaiąc strzelania. a 
łew za kaźdem wystrzałem do niego wymierzonym 
zdawał się więcey porywczy, wiee^- "oziatrzony pos 
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wstawać na nas, Gtly się zupełnie roziaśniło, nie 
zastaliśmy iuż lwa na mieyscu, ślady tylko krwi, ka- 
wałki p orozrucane odzieży, kazały nam się domyślać ` 
ie szyldwach z miesca został uniesiony i za krza- 
kiem pożarty, zdawało nam się tez niepodobnem , 
aby kule z mnóstwa wystrzalów nie trafily go, tem 
wiecey gdyśmy ie s płaszczone spostrzegli. 
Zdziwiony tym smutnym wypadkiem, pro* 
szony, nalegany od żołnierzy, postanowiłem po- 
szukać tey nieszczęśliwey ofiary srogości lwa 
i w towarzystwie wielu uzbroionych Hotentotów, 
dobieglismy za śladem i spostrzegliśmy lwa leżą- 
cego o ćwierć mili daley od krzaka. Na nasz krzyk 
i hałas (zapewnie z przelęknienia wydany) por- 
wał się z mieysca, wrócił się ku nam i wpadł 
okropnie wyiąc pomiędzy nas. Zgrzani, i zmęcze- 
ni chybiliśmy wszyscy do niego strzałem, aż nadh 
zwyczayna odwaga iednego z naszych, który sta- 
nal w obronie dwóch &ollegów swoich z lwem się 
ucieraiących, wybawiła nas z niebezpieczeństwa 
bo gdy lew iuż miał pazurami swemi pochwycić 
zdobycz, tak silny zadał mu cios sztyletem, iz u- 
godzony zwieęz upadł; przecież z ciężkością z miey- 
sca powstawszy, nie przestał ryczéé i srożyć się * 
dopóki kula nie trafiła go w oko i niepowaliła na 
nowo. Lew ten był nadzwyczayney wielkości. 
Ameryka. W Pensylwanii znayduie sie orygi- 


 malny ogród: posiadacz iego rodem z Genewy z 


Szwaycaryi , przez szczęśliwie prowadzone inte- 
ressa handlowe dorobił się znacznego maiątku w 


Ameryce, Tęschnota za oyczyzną, ,czyli tak ma- 


gwaue Fłeinwech, słabość, która napada prawie wszy 
stkich Szwaycarów Żyiących za granicą, opanowa- 
ła także z całą mocą iego duszę, i fantazyi iego. 
malowała zawsze i zawsze rayskiey doliny, roman- 
tyczne gory, zwierciadlane jeziora iego oyczyzny 
Ale z powodu lego stosunków, niepodobna mu by- . 
ło powrócić do iego kraiu; przeto postanowił w po_ 
siadłości swoiey wystawić sobie Szwaycaryą w mi- 
niaturze, Po pięciu latach pracy, kopia ta wyko» 
nana została na przestrzeni dwóch mil kwadrato- 
wych według naylepszych „planów z nader ludza- 
cem podobieństwem. Można tam widzieć wszystkie 
łańcuchy gór w ich własnych postaciach, wszystkie 
eziora, rzeki, miasta i miasteczka.  Scieszki sta- 
nowią drogi w tym ogrodzie Szwaycarskim i iedne- 
go dnia oprowadzaią zwiedzaiącego po wszystkich 
częściach. Skoro osadnik amerykański wolny iesti 
od ważnych zatrudnień, natenczas leczy rany swey 
słabości, w swoim ukochanym kraiu szwaycarskim, 
często przez długie godziny czuwa nad brzegami ie- 
ziora genewskiego, i czuje się zbawionym i szczęśli- 
wym kiedy sny młodości, iak cienie iakie ulatuiq 
lego głową. 

Nieiaki Pan Robinson w West Springfield, pro- 
wincyi Massachussets , wynalazł niedawno równie 
prosty iak nowy sposób przeprawiania lodzi przez 
bystre rzeki. Główną rzeczą iest: iż należy na 
środku rzeki wbić pal; do niego przywięzuie się 
iéduym końcem lina, drugi zaś iey koniec do środ- 


ką łodzi maiącey śię przeprawiać. , Lina. naturale 
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pie musi bydź tak długo, iżby dosięgła do obu brze- 
gów. Tym sposobem uwiązany statek pędzi woda 
w kształcie półkoła od iednego do drugiego brze- 
gu. Przeprawianie to szlo w doświadczeniach ro* 
bionych przez wynalazcę tak szybko, iż, często sta= 
tek z którym tenże robił kilka doświadczeń, prze- 


pędzany był) prędzey niż w 66 sekundach na rze- . 


«e maiącey szerokości pół mili angielskiey. 

W Nowey Filadelfii mianowano na mieysce ed- 
dalónego niedawno Pocztmistrza, kobietę do zarzą- 
dzeniatamteyszą pocztą. Oddalony Pacztinistz , oglo- 
sił o tem doniesienie, w którem bardzo dowcipnie 
wystawia oddanie książek i papierów, tudziesz grze- 
czne postępowanie swoiey następczyni, iako prze 
ciwny obraz, często bardzą nieprzychylnego po- 
stępowania wielu następców. 

W prowicyi Wirgińskiey Greenswile zrobiono 
niedawno forma.ną wyprawę przeciwko wronom, któ- 
re na tamleyszych polach zrządzały wielką szkodę. 
Dwadziestu strzelców rozstawionych w różnych kie- 
runkach, zabiło ich iednego dnia 4555. 

— Prancya. Hrabia Alexander Dełaborde ma 
zamiar przyprowadzić do skutku swoie wyobraże- 
nie wychowania za pomocą podróży, o klórem mó- 
wit niedawno na posiedzeniu akademii. Ośmiu 
lub dziesięcia uczniów iednego z tuteyszych nau- 
kowych zakładów, ma w towarzystwie iednego lub 
więcey nauczycieli zwiedzić oyczyznę pięknych 
sztuk i poezyi (Włochy), siedlisko nauk (Niemcy 
i Szwaycaryą),»a nakoniec te obydwa kraie (An- 
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glią i półaocuą Amerykę), w których kwitną po« 
lityka i przemysł. Dwa lata czasu maia bydź o- 
brócone na tę podróż; pierwsza, która sie zacznie 
w Lizbonie r.b. skończy się w 8 lub 9 miesiącach 
Rodzice którzyby chcieli korzystać z tego plann 
dowiedzą się o bliższych iego szczegółach od dy- 
rektora gazety wychowania publicznego, przy uli: 
cy Rasyna obok Odeonu. 

Mnożenie się ryb. — Głębokie przepaści oce- 
anu zamieszkane są przez mnóstwo zwierząt, a 
ogrom nasion, mnożenie się indywiduow, zadziwia* 
iąca rozmaitość rodzaiów, przechodzi może wszy- 
stko to, co powietrze i ziemia zarazem wydać mo- 
gą. Naymnieysza kropla wody iest światem na- 
pemionym zwierzatkami mikroskopicznemi; ileż 
więc milliardów ich nie napełnia królestwo mórz, 
Łożysko wód pokryte iest grubemi pokładami mu- 
szli powalonych iedne na drugie, i spruchnialych 
od wielu tysięcy lat. Na powierzchni roi się nie- 
zliczone licdba robaczkow, które nieustannie się 
plodza; a skały, glębiny, brzegi, wydrazenia, doli- 
ny i góry podmorskie są mieyscami gdzie żyią, 
umiéraia plodza się i niszczą niezmierne mnóstwa 
zwierząt. Morze iest wiecznym teatrem życia i 
śmierci, materya zdaie się bydź żyjącą i młodszą, 
wszystko tu się zapładza dla zniszczenia się i prze- 
tworzenia na co nowego. Można sądzić o nie. 
zmierney płodności odbywaiącćy się w łonie morza 
z następuiących szczegółów. Śledź średniey wiel- 
kości znosi 10,000 iay. Widziano ryby ważące pół 


funta, azawiićraiące w sobie100,000 idy. Karp T 
cali długi mał ich 262,224 według Pana Petit, a 
drugi maiący = 6 cali długości 342, 144; Okoń za- 
wićrał 281,000 iay, inny 380,640. Jaia które zno- 
si samica Jesiotra waża 119 funtów, a kiedy sie- 
dem z tych iay wazylo.ieden gran, tedy wszy- 
stkich było 7,653,200 iay. Zeeuvenhoch znalazł aż 
9.344,000 iay w iednym Sztokfiszu. Jeżeli zważy- 
my iak, wiele milionów sztokfiszów wydaie taką 
ilość każdego roku, gdy do tego dodamy stosun- 
kową płodność każdćy samicy wszystkich gatun- 
ków ryb zamieszkuiących morza, prz erazi nas nie- 
wyczerpana płodność natury. Co za bogactwo! Ob. 
fitość nie do uwierzenia” A gdyby wszystko mo. 
gło się urod”ić, cóżby wystarczyło do wyżywienia 
tych niezliczonych istot? Lecz ryby po większy 
części pożeraią same, własne iaia; ludzie. ptaki, zwie- 
rzęta wodne, susze na płonnych piaskach nadbrze- 
inych, rozprószenia przez prędy wód, burze i t. d. 
niszczą nie przeliczoną moc iay, których ilość 


, wkrótce okryłaby cały świat. Gdyby wszystkie 
. dala śledzi były rodzayne; nie potrzebaby było wię” 
- céy nad ośm lat na okrycie śledziami caléy powierzch- 
-ni Oceanu gdyż każdy ślódź wydaie miliony iay w 
- chwili tarcia. Jeżeli tylk 9 przypuścimy, iż liczba ich 
— wynosi2,000 wydaiących taką-ilość śle d zi, w połowe 


samców a w połowie samic, tedy w drugim rok 

będzie 200.000, w trzecim 200,000,000 W Czwars 
tym 200,000,000.000 i t. d. w osmym zaś roku 
¿ù liczba nie, będzie iuz bydź mog la wyrażona 
tylko przez 24 cyfry. Pohieważ zaś ziemia zawie 
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ka zaledwie tyle cali kubicznych, wynika z tego! 
i; gdyby cala kula ziemska okryta była wodą, nie 
wystarczyłaby ieszcze na pomieszczenie wszystkich 
śledzi, któreby wtenczas istniały. , 


— Niemcy, W wielu niemieckich dziennikach 


znayduie się następuiąca wiadomość: Jednem z . 


nayznakomitszych, a iak się zdaie mało znanych | 
zjawisk natury na ziemi niemieckiey, iest bez wąt- 


pienia tak zwana paląca się góra pod Sulzbach ` 
niedaleko Saarbruck. Góra ia, ma postać nie zu- - 
pelnie równego ostrokręgu, wysoka od 600 do 


800 stóp izarosla świerkowem drzewem. Za zbli- 
.Zeniem się do icy wierzchołka, daie się uczuć, 
przykładaiąc ręce do. ziemi, wyraźnie cieplo, a ra- 
zem postrzega się za każdym krokiem wyżćy!, 
zmnieyszanie się roślinności, porozrzucany mech 
i mnóstwo uschlych powalonych drzew. Dosta- 
wszy się na sam goły wierzcholek góry, daie się 
nie bez zadziwienia widzieć wiele słupów pary, 
które już z mnieyszym iuż z większym łoskotem 
Wwznoszà się z podłużnego i głębokiego na 3o stóp 
otworu. Para ła tak iest gorącą, że iaio ugotuie 
się wnićy wkilku minutach. U stóp góry znay- 
-duią się kopalnie węgli. Jedna znich, która pro- 
wadziła do środka góry, musiala byd} zaniedba- 


na ż tego powodu, iż robotnicy nie mogli wytrzy- 


mać zbytniey gorącości. Także wiele doświadczeń 
przedsiębranych” celem rozpoznania tego wulkani: 
cznego zjawiska, 2 mogło dla wielkiéy gorącd” 
Ki w górze, otrzymać pożądanego skutku. 
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